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JAN DWORZECKI. 


Wali się brzemie nieszczęść na biedną Ojczyznę na- 
szą, i serce tułacze żalem i boleścia sciśnione, napróżno 
szuka otuchy i wypocznienia. Klęski ponawiają się dłu- 
gim i nie przerwanym szeregiem jakby Opatrzność 
chciała dać ludowi swojemu srogie ostrzeżenie: Najprze- 
dniejsi synowie Polski nikną przed czasem, spożyci i 
wytrawieni nieukojoną tęsknotą, i ciągłym dla Ojczy- 
zny sił i zdrowia wysileniem. Donieśliśmy rodakom w 
przeszłym numerze dziennika o żałośnym zgonie Jana 
Dworzeckiego. W dzień 29 października Tułactwo w 
Brnxeltli i okolicach zamięszkałe, kupiło się przy domie 
zmarłego, dla oddania ostatnićj posługi. — Zwło- 
ki jego zaniesione i złożone na smętarzu ŚĆ Gilles 
spoczywają dziśna obcćj ziemi i pod obcem niebem; i z 
śmiercią zacnego i szlachetnego rodaka, został jedynie 
szczery żal współbraci, i rzewna pamięć jego zasług i 
cnoty. — W ciągu długich i uciążliwych lat Tułactwa 
przeżyliśmy strat nie mało i wiele nieukojonych boleści; 
rzadko jednak po zgonie którego z braci naszych smutek 
żywiej rozdzierał serca, przerażenie silnićj dotykało u- 
mysły. A wszakżeż życie Jana Dworzeckiego nie odzna- 
«zało się żadnym wysokim urzędem w kraju, żadnym 
piastowanym dostojeństwem w Emigracji. W krótkim 
swem przejściu po ziemskim padole, zacny nasz rodak 
szukał jedynie cnotą i poświęceniem służyć umiłowanćj 
Ojczyźnie; lecz cnotą tak wysoką, poświęceniem tyle 
nieograniczonćm, iż skromnego życia zasługi godne 
zaiste sięgać po nagrodę należną błogosławionym Na- 
rodu. 

Jan Dworzecki rodził się d. 10 pażdziernika 1812 roku 
w Województwie Mińskićm, w powiecie Wilejskim, w 
majętności Miechowszczyzna, ojczystem familji siedli- 
sku. Początkowe swe wychowanie pod okiem dostojnej 
rodziny, młodzian przeniosł do Wileńskiego Uniwersy- 
tetu ; tam czerpiąc na przyszłość skarby gruntownej na- 
uki, kształcił poczciwe serce w śród pamiątek tradycij- 
nej miłości Ojczyzny i poetycznego ducha wysokich dla 
nićj poświęceń. Ta wzniosłość uczuć narodowych w 
szkołę Jagiellonów wszczepiona, silne na młodym umy- 
śle rozwijajac wrażenie, nacechowała duszę Dworzeckie- 
go piętnćm którem się całe jego życie szczególnićj ce- 
chowało. W samą chwilę gdy wiek młodzieńczy w mę- 
zką siłę krzepić się poczynał, powstanie Narodu powo- 
łało go do służby i spełnienia tęsknie oczekiwanych 
nadziei. Dworzecki opuszczając przez nieprzyjaciela zaj- 
mowaną Litwy stolicę, spieszył połączyć sie z wybu- 
chajacćm powstaniem swojego powiatu. Z nićm walczył 
i wszelkie narodowćj wojny dzielił przygody aż do 
wkroczenia na Litwe korpusów Giełguda i Chłapowskie- 
go. W owym czasie zastępy powstańców poczęto for- 
mować w regularne szeregi, i Dworzecki powołanym 
został na officera w 120 pułku Ułanów. Nieszczęsne 
wypadki wojny na Litwie przywiodły wkrótce oba Kor- 
pusy do złożenia broni, Dworzecki rzucając rodzinną 
ziemię, szedł razem z cząstkami sił narodowych, wspie- 
rać Ojczystą sprawe na drodze dalekiego Tułactwa. 

Dusza Jana Dworzeckiego męzka i silna, chociaż sro- 
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dze dotkniona smutnym losem Ojczyzny, nie oddała się 
ślepym popędom politycznych namiętności, jakie się w 
samym już poczatku Emigracji rozwijały. Ośmnastole- 
tni młodzieniec poczciwem sercem pojał snadnie, iż dla 
korzystnego służenia sprawie, należało mu własne po- 
jecia ustalić i gruntowną znajomością nowego stanowi- 
ska przekonanie ukrzepić. Chwycił się więc skwapli- 
wie nauki, jéj poświęcając kilka lat życia na prowincji i 
w Paryżu, zyskał sławę niepospolitej zdolności i wyso- 
kiego ukształcenia. Przy tak znakomitych przymiotach 
rozwijała się jeszcze w Dworzeckim cała piękność szla- 
chetnego serca, ubarwiona kwieciem poezji i powa- 
bem rzadkićj poczciwosci. -- Ceniony i miłowany 
między swoimi pierwszą próbę poetycznego ta- 
lentu rzucił w pieśniach wydrukowanych w Bruxel- 
li. — Wkrótce też zmuszouy szukać korzyści z grun- 
townej znajomości języków, znalazł zatrudnienie w 
piśmiennictwie francuzkićm; u wielu znakomitych pi- 
sarzy iliteratów paryzkich przyjaźn i życzliwe stosunki. 
Przyszła chwila gdzie Dworzeckź uczuł potrzebę przy- 
jęcia wyraźnego charakteru dla swych politycznych 
przekonań. Prawe serce ożywione rzetelna miłością Oj- 
czyzny, żywo dotknięte nieszczęsnym stanem ludu pol- 
skiego, Ignęło szczerze do pojęć i zasad demokraty- 
cznych. Rząd francuzki grożący wygnaniem Towarzy- 
stwa Demokratycznego, podał zręczność do postano- 
wienia; i Dworzecki zwiększając jego zastęp ze zna- | 
czną liczba współbraci, trudnił i odwracał prześlado- | 
wanie. Pobyt wszakże jego w Towarzystwie nie był dłu- | 
gi. Dla czystego i rozumowego przywiązania do ojczy- | 
stj sprawy, wyłączność i wynarodowione pojęcia, po- 
krzywione zasady wolności, miłości i braterstwa, dą- 
żność nakoniec Towarzystwa wywracająca podstawę 
związku i jedności narodowćj, nie mogły przypadać do 
serca i obudzać współczucia. Dworzecki opuścił Towa- 
rzystwo i poświęcił całą swą polityczną usilność dla 
Zjednoczenia pracującego już wówczas nad połączeniem 
Emigracji w jedna zgodną i porządną całość. — W śród 
podobnych zatrudnień obudził podejrzenie Rządu io- 
trzymawśzy rozkaz opuszzcenia Francji udał się do Bel- 
gji i osiadł w Bruxelli. Pierwsze czasy pobytu poświecił 
powołaniu nauczycielskiemu i zajął się wychowaniem 
familji z którą aż do śmierci żył nierozdzielnie. Tułac- 
two w Belgji zamięszkałe przyjęło Dworzecktego u- 
przejmie i z życzliwością. Poprzedzała go sława zdolno- 
ści i prawego charakteru jaką sobie w śród swoich i ob- 
cych we Francji zjednał. Toć ledwie między nowćmi bra- 
ćmi dał się poznać, otoczyła go natychmiast ogólna mi- 
tość i zaufanie, które przez jedynaście lat pożycia wzra- 
stały bez uszczerbku. Odtąd żadna czynność polityczna, 
wszelkie narady, działatiją Tyrace, nie obeszły sj 

gozdania i uczęstpłetwa.-Dzadfredki członek Y, 
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Emigracji, kosztuje znoju i wycięczenia; ile pięknej i 
zdot hćj roboty sciera się i zużywa codziennie, bez imie- 
nia, bez sławy, obrócońe na pastwo głodu i politycznej 
żarłoczności., Tyle poświęcenia jednak i abnegacji przy 
rzadkiej skroranóści, znajdowałóć u obcychi swoich pe- 
wnego rodzajůù nagrodę. Obcyśćzcili piękna wymowę 
która się Dwotzecki w publicznych zgromadżeńiach od- 
znaczał, oddawali sprawibdliWóść piśmieńneńi i lite- 
raekiemu, talentowi, szacowali łatwość i słodycz oby- 
czajów. Właśni szanowali wysoki patrjotyzm, nieogra- 
niczene poświęcenie się Ojczyźnie, hart charakteru nie 
ugięty w politycznych przekonaniach; lecz nad wszy- 
stko piękne i szlachetne serce, rzewne uczucie brater- 
stwa i miłości, surowe dla siebie samego, wylane po- 
błażające i czułe dla braci i rodaków. Tułacze słusznie 
obiecywali z niego piękna nadzieję dla swobodnej i wy- 
zwólonćj Ojczyzny, i spodzićwanie było tém, pewniejsze 
iż zaćny Dworzeckt liczył ledwie 35 lat życia, Ostatnie 
wszakże ńieszczęśćcia kraju wywarły na nim wpływ 
widoczny. Zdrowie jego przy ciągłym smutku i troskli- 
wóści poczęło upadać, i trwożyć życzliwą przyjaźń. — 
Obawa nie była urojeniem...:. Dworzecki po dwumiesię- 
cznej piersiowej chorobie, zgasł wycięczony boleścia i 
tęsknotą tułacką! 

Wiadomość o zgonie miłowanego powszechnie roda- 
ka, uderzyła całą wychodźców ródzine żalem i przera- 
żeniem. Przy odniesieniu zwłdk na Smętarz smutek po- 
nüry zalegał serce, malował śię na twarzy. Milczenie 
tłumiło pochwałę nawet, i szczerćj miłości uwiel- 
bienie. Nad grobem przemówił słowem pożegnania 
Kotistanty Zaleski. Wchodząc w uczucia rodaków nie 
roższerzął się z chwałą zasług, wymierzenie zasłużo- 
héj nagrody odsyłał do Narodu, Spisujelny tu niektóre 
wyrażone przezeń myśli dła dopełnienia niniejszćj po 
zmarłym pamiątki. 

Zaleski przebiegłszy krótkocelniejsze rysy życia Dwo- 
rzeckiego, kończył nastepnię..... « Zgasł zacny rodak w 
kwiecie wieku tęsknotą i hiedola spożyty ; jak pocho- 
dnia silnym rozogniona żarzewiem, co jasnym blaskiem 
przyświeci, lecz kosztem Czasu i życia. Zaiste wielka 
jest strata Rodacy ! A mnie gdy nad grobem przyjaciela 
słowem pożegnania, przemówić wypadło, jakiejże szu- 
kać pochwały, jakiego sławy wyrazu, w sercu przepeł- 
nionćm goryczą i nieukojona boleścią. Spójrzę więc na 
twarze wasze żałoba pokryte, na łzy gorzkie w oku 
tłoczące się, i znajdę, w łzach i żałobie silniejszy wy- 
raznad wszelkie słowa i pochwały. Zaniechajmy więc 
Bracia wszelkich Wyrazów zwielbienia. Choty Dworzec- 
kiego są dziś narodową świętością, którym wdzięczha i 
wyzwolona da Bóg Ojczyżna, jednym słowem wyższą 
naznaczy sprawiedliwość, nad wszelkie tułackie i Dra- 
terskie pożalenia. 

Jest wszakże w sercu mójem troskliwość i obawa, 
która również umysł wasz dotyka. Najdostojniejsi i naj- 
więcej poświęceni Ródacy nasi, znikają kolejno z tułac- 
kiego poladotknięciśmiertelmością; ina pozostałych spada 
ciężkie brzemie i obowiązek wiernćj posługi Ojczyźnie. 
Mamyż więc rozpaczać o powołaniu i wytrwałości na- 
szej. O nie zaiste! Na gróbie tnoty i poświęcenia, ktrzep- 
my własnć poświęcenia i cnotę. Zawołajmy więc śmiało 
hasłem niegdyś na ziemi Ojczystćj przyjętóm. Niech gi- 
na Tułacze! Niech żyje Ojczyżńa! I Ojczyzna co podo- 
bnych ludzi jak był Jam Dworzeckź za syny swoje policza, 
znajdzie długich cierpień nagrode, i podoła spełnić 
wysokie swe prżeżnaczenie palcem Opatrzności wska- 
zane | v... j 

W gronie Rodaków i krajowych przyjaciół towarzy- 
szących pogrzebówi, szedł tiż za ciałem młodzieniec 
szczególną żałością i rzewnknii łzami żwracający wszy- 
stkich współczucie i uwagę. © BYŁ tò Józef Panecls 


| przed kiłku laty uczeń, nastepnie najbliższy i przywiś* 
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zany przyjaciel zmarłego. Jan Dworzeckź z przyjazdem ` 


do Bruxelli szukając zatrudnienia, znalazł je w domu 
Paneelsa, w familji zacnej, lecz skromnej i niezamożnej: 
byjący ċħofa i aćzikićm demókratycznem, z wdzię” 
cznóścią' przyjął ódowięzki natłćzdnia trojga młodych 


jdzłatek. Zajmował się szczerze ich wychowaniem, 1 
gdy po kilkń leciech rhłodzież w ludzi urosła, ich powó” 


dzeniem i przyszłością, Dworzecki po ukończeniu obó* 
wiązku nauczylskiego chciał był opuścić familją Pań 
eels, lecz nie zdołał. Tak sciśle połączył się wzajemnj 
obu stron szatunek, iż z laty rodak nasz został jakby 
członkiem kochanćj i kochającćj go rodziny. W upadku 
zdrowia to przywiązanie okazało się najwyraźniej, i 
Dworzecki do zgonu dogladanym był z czułością, jakie 
nie jeden z rodaków we własnćj nie znalazłby familji. . 
Redakcja Orła Białego kresląc wspomnienia o życiu ! 
zasługach Jana Dworzeckiego, dziennikowi : swojemu 
przywdziała żałobę. — Bo też Redakcja prócz ogólnćj 
straty, ponosi dotkliwy ubytek przez smierć jednego ż 
fundatorów i czynnych Redaktorów pisma. — W politj* 
cznych stosunkach Tułactwa rzadką jest zgoda i ufność 
przez ośm lat trwająca i dotrzymywana. Orzeł Biały tê 
zgodą i ufnością między swoimi może się poszczycić. — 
Tracąc przyjaciela który tej jedności, talentem i prze* 
konaniem swoim był węzłem, ma prawo do powszć* 
chnęgo żalu kilka słów osobistej dołożyć boleści. 
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W Dzienniku Narodowym z dnia 25 września czyta* 


my : « Organizacja jaką podał Poseł Wincenty Tyszki“ 


wicz, odpowiada dosyć potrzebie i usposobieniom, a mó* 
że i słabościom Tułactwa, ją polecamy przyjąć i póź 
dług nićj urządzić się. » 

Dziennik Narodowy zbyt dłigó wahał się i namyślał; 
zbyt wiele nam, stale i bezinteresownie pracującym nad 
odbudowaniem całości emigracijnćj, osobiście naprzy, 
krzył się, żebyśmy jego przychylenia się do dobić 
sprawy za ważny wypadek nie poczytali. Opinja Kató* 
licka, w łonie śwojćm, rozdarła się : jedni rzucili się W 
niepojęty mistycyzm, inni budowa kościoła zajęci, Y 
drugiej linji stawią interes Ojczyzny — a xięża Zmař 
twychwstańcy, poddani kierunkowi zewnętrznemu, % 
wysokości mównicy bluźnią i na ukrzyżowany Naród 
przekleństwo rzucają. Czy Dziennik Narodowy. pozosta 
organem któregokolwiek z tych odłamów i w kompati 
przybywa wesprzeć poczciwą robotę, czy też wolny 6! 
wpływu mnićj lub więcej podejrzanego, sam jeden, ! 
imie rozumu i sumienia polskiego, w imie miłości Bo 
i Ojczyzny, braci Tułaczów do upamiętania się i p 
rżądku powołuje; niermnićj prawdą jest, że on stoi il 
mownicy narodowej jak każdy inny pisarz publicz 
ma swoich słuchaczów, czytelników, zwólenników 
sędziów — słówem może popchnąć do czynu, czyny 
może pocieszyć strapioną Ojczyznę. Obecnie, z kra 
marzeń i abstrakcji idzie do życia praktycznego, got”, 
okiem chce zmierzyć nędzę emigracijną, z chaosu prź 
siębierze wyprowadzić samodzielność. Przywykili 
pracy, od wielu lat szermierze i obrońcy ragubionéi "j 
śli narodowej, gdy na jednym placu spotykamy $ 
wczorajszym jeszcze przeciwnikiem, mamy obowięfg 


powitać przychodnia i podać mu ręke, mamy też pea 


żądać, aby się pozwolił oprowadzić po zgliszczach 
wpatrzył się w nagromadzone ruiny, zrozumiał je r 
gadńął. Z prawa pragniemy korzystać, obowiązku ip 
towi jesteśmy dopełnić szczerze i sumiennie, bez W 
cznej myśli i upizedzeń osobistych. 

W przytoczonym artykule, Dziennik Narodowy ALA 
wiada pnblicznóści swoja prace w tych wyrażd 
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« Wkrótce przedstawim w całości widóki nasze o orga- 
nizacji zakładów, Tułactwa io utworzeniu emigracij- 
nego urzędu. Rozbierzem projekt pana Tyszkiewicza, 
wykażem jćgo zalety lub niedokładności i stosowne po- 
czynim uwagi. » Chwałebne przedsięwzięcie i têm po- 
trzebniejsze, że obećnie ciało emigracijne znajduje się 
w zupełnym rozkładzie. Ostatnie nieszczęścia narodo- 
we, po dwóch latach, dziś jeszcze długim szeregiem 
ciągnące się, wywarły nakoniec wpływ na umysł Tu- 
łactwa. Straszny głos Narodu różnemii kanałami przeno- 
szony, uderzył wzbrodniarzy. Skryła się Centralizacja, 
owe mienery Towarzystwa Demokratycznego umilkły, 
sam ich organ zaprzestał oszczerstwa, a natomiast bawi 
się w proces berliński i hańbę do wysokości cnoty dźwi- 
ga — judasze, nareszcie, ostatniego Zjednoczenia zmarli. 
Worcell manifestu swojćj instalacji nie ogłosił — a on 
przecież do manifestów skory. Nie wiecćj życia i w in- 
nych stronnictwach widać. Trzeci Maj swoim zwycza- 
jem, z nikogo, a podobno i z samego ś$iebie, nie kontent. 
Ostatnie jego artykuły nacechowane nienawiścią i kla- 
twą ku wyższćj szlachcie. Król ich zapewnie goły — a 
szlachta skarbu nie zasyca — stąd złóści dworaków. — 
Ale jeżeli rozkład w sferze duchowej Tułactwa wido- 
czny, jeżeli z powodu miego jest coś do zrobieńia, to 
stąd bynajmniej nie wynika, aby pierwszemu lepszemu, 
jak naprzykład Gminie Łiońskiej, wolno było rzucić 
śwoje marzenia na obszar zaprzątnień emigracijnych i 
nawałem krzyżujących się projektów znowu jéj umy- 
słowe życie zagmatwać. W swoim czasie Dziennik Na- 
rodowy wystąpienie Posła Tyszkiewicza przyjął dosyć 
niechętnie i w różńych okazjach przycinków mu nie- 
szczędził. Kiedy więc dzisiaj przyrzeka załety i niedo- 
kładności projektu wykazać, nam wolno troszcżyć się o 
jego pracę, i braterskićm słowem uprzedzać błędy, je- 
żeli Dziennik Narodowy mniej lub wiecej, pod wpływem 
dawnego uprzedzenia pozostał. 

Żeby ocenió akt polityczny Posła Tyszkiewicza, trze- 
ba sięgnąć dawniejszych czasów, zbadać okoliczności 
które go spowodowały i ocenić wpływ jaki on do dnia 
dzisiejszego na umysły wywarł. Fakcja, którćj jakby na 
urągowisko, podobało się nazwać Towarzystwem De- 
mokratycznem, pierwsza rozerwała Tułactwo polskie. 
To był jeden wyraz wychowania cudzoziemskiego, uo- 
sobiony w Centralizacji i jej organie Demokracie. Parci 
duchem oppozycji, dworacy i wielbiciele X. Czartory- 
skiego, zajęli przeciwną krawędź, a protegowani przez 


swego na tron wyniesionego pana, skupieni w Towarzy- | 


stwo, manifestujący się na zewnątrz przez Trzeci Maj, 


wyobrażali drugą myśl cudzoziemską. We środku stane- | 
do Zjednoczenie ze swoim Komitetem i Wywodem Słó-| 
wnym za organ. Pierwsi założyciele Zjednoczenia mieli! 


rzucić grunt, na któryby całe Tułactwo polskie zejść 


się mogło, ale obywatelstwo zawróciło im głowę, i po-| 
stawili trzecią fakcją. Dwie wszakże prawdy jak świat! 
stare, a do odrodzenia Ojczyzny naszćj nieodzowne : Je-| 
dność i Braterstwo, znalazły miejsce w wierze polity-| 


cznej Zjednoczenia i kolor narodowy mu zachowały. 
Qtoż trzy stronnictwa na gruzach Emigracji polskićj ko- 
czujące. Każde głosi się aniołem stróżem cierpiącćj Oj- 
czyzny, czuwa nad jéj zbawieniem i zapowiada czyn. — 


Najdłuższe lata liczące Towarzystwo Demokratyczne, 


pierwsze dobiegło do mety —.objawiło się czynem w 
Krakowie i krew polska długim polała się strumieniem. 
Szczęściem dla Ojczyzny naszej, że inne stronnictwa 


Ledwie wieść o ruchu Krakowskim dobiegła, a Tu- 
łactwo polskie wzdrygnęło się — bracia podali sobie 
ręce i sposobili się do podróży. Honor Tułactwu pol- 
skiemu! Wszystkie podłości otwartych czy zatajonych 


zwolenników Mikołaja i Metternicha — nie zatarły w 
niem uczacia polskiego, nie wystudziły miłości do oj- 
czyzny. Xiąże Czartoryski postrzegł to szlachetne na- 
tchnienie, i czy niem pedzony czy własnego serca ra- 
dzący sie, bez wiedzy i że zgorszeniem swoich dwora- 
ków, poddał się rządowi Krakowskiemu. Kto przez lat 
piętnaście gwałtem stawiał się na czele społeczeństwa 
polskiego, brał nad niem władzę i o posłuszeństwo wo- 
łał, ten poddając się temu czego nie znał, uznając to co 
bez niego staneło, czego z wielkiego oddalenia ani prze- 
wrócić ani wesprzeć nie mógł, ten mizeruą odgrywał 
kormedją. Cokolwiek bądź, krok ten X. Czartoryskiego 
nieżmiernie ułatwiał rozwiązanie trudnego zadania Je- 
dnosct E'migractjnćj. — Co zostawało na scenie polity- 
cznćj? Fakcja monarchiczna ustąpiła w osobie swego 
naczelnika, Centralizacja była w drodze, Polacy wszy- 
stkich opinji pomieszali się we wspólnem pojęciu obo- 
wiazku dla Ojczyzny. Piękna rola i pole otwarte dla Ko- 
mitetu Zjednoczenia. Komitet Zjednoczenia|..... Kiedy 
uczucie wżgardy i politowania ciśnie się do duszy z taka 
gwałtownością, że mowa łudzka nie wystarcza do odbi- 
cia tego wstrząśnienia, milczenie lepiej tłómaczy myśl 
pisarza, niż wszelkie, choćby najstuczniej skreślone o- 
brazy. To była nędza nad nedzami. 

Któ w życiu swojóćm znalazł się w takiej chwili uro- 
czystej, gdzie myśł człowieka, jakby z więzów ciała 
wyzwolona, sięga aż do tronu przedwiecznego, ten spra- 
wdził, że ona wracajac na ten padoł płaczu, łatwiej 
rozróżnia dobre od złego, ma jakieś wieszcze przeczu- 
cie i odgaduje przyszłość. . Czy w czasie krążacych wia- 
domości oruchu w Krakowie, bracia pojęli sercemczy też 
wyrachowali rozumem, że Poseł Tyszkiewicz jest tym 
człowiekiem przyszłości emigracijnćj, to pewno, że na- 
raz, zewsząd zbiegły się doń natarczywe listy, aby 
śpieszył do Paryża i swój charakter pojednawczy 
między stłamionćmi partjami postawił i poczciwe u- 
sposobienie Tułactwa na korzyść Ojczyzny obrócił. I 
niedołężny Komitet przyczołgał się do niego, uprosił 
do przemawiania w imieniu Zjednoczenia, dał na to 
plenipotencją. W tym momencie powstańcy, co pierwsi 
z placu boju ustąpili, rzucili alarm o upadku ruchu Kra- 
kowskiego przynosząc wiadomość. Tyszkiewicz z za- 
krwawionym sercem pojechał do Paryża, rozmówił sie 
z X. Czartoryskim, znalazł go skłonnego do wspólnego 
działania przez Emigracją, wszedł w umowę z Towarz. 
Monarchicznćm; a kiedy na piśmie rzucano podstawę zla- 
nia sie wszystkich dawnych odcieni, on sam biegł do 
Wersalu i porozumienia się z władzą Towarzystwa De- 
mokratycznego szukał. Dezertery Centralizacji jeszcze 
byli nie wrócili. W bezkrólewiu Malinowski w imieniu 
swojej familji, Posta Tyszkiewicza grzecznie, ale z ni- 
czem odprawił. 

Osnówa porozumienia się z Towarzystwem dynasty- 
cznóm drukiem ogłoszoną została. Zwierkowski dzis ją 
podpisać a nazajutrz odwołał i potępił ; Worcell zbie- 
gły do Londynu, w jakiejś materji porządkowej ją wy- 
klął, a Lelewel medytowaź, jak się wyłgać z własnych 
listów, jak je z fałszować, jak Tyszkiewicza oszkało. 
wać, żeby od siebie hańbę zbiegostwa odwrócić Kła- 
mač, fałszował iszkalował do woli i bez przeszkody. Na 
przeciw bezsilnćj złości starca postawiono wspaniało- 
myślność, wyuzdane passje pokryto litością, Ale nie mów- 
my o tćj nędzy; to publiczości już przyrzekliśmy. Osta- 


| teczny skutek szachrajstwa był ten, że wydano Zjedno- 
przyrzeczeń swoich czynu nie ziściły — dziśby Tułaczo-. 
wi wszelka nawet nadzieja w sercu i na ustach skrzepła. | 


czenie W ręce zbiegów, a do tego jeszcze użyto form de- 
mokratycznych i splugawiono je. Nie dósyć zdradzić, 
trzeba Było jeszcze spodlić : Zjednoczenie własną 
śmierć Wotowało. Niedołężni starcy przyjeli odpowie- 
dzialność za zdradę Ojczyzny w ruchu Krakowskim. — 
Zdrada jedna mniej lub więcej, zapewnie nie obciążyła 
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barek Lelewela, Zwierkowskiego, Worcella, ale radzi-! kterem, zazwyczaj dopinaco zamierzy; toż samo i pani 


byśmy wiedzieć, czy przez to lżéj Wysockiemu, Heltma- 
nowi, Alcyatemu ? 

Kiedy się pamięcią siega do owych opłakanych cza- 
sów, serce przepełnia się goryczą na widok bezcześci | 
Śród powszechnego żalu po klęskach narodowych, do 
kogo należało poszukiwanie całości emigracijnej ? Oczy- 
wiście do tćj części Tułactwa, która ją zamierzyła, w 
instytucjiswojej zapisała i nawet za jeden z główniej- 
szych celów swojego istnienia naznaczyła. Tem ciałem 
było Zjednoczenie. X. Czartoryski świeżo był abdyko- 
wał, umowa z Towarzystwem dynastycznćm istniała — 
w całej Emigracji ogólny był poped do jedności. W 
przyjaźniejszych okolicznościach nigdy się nie znajdo- 
wano. Odmówienie uczestnictwa przez Malinowskiego 
stanowiło jedyną przeszkodę. Dla usunięcia jćj należa- 
ło : naprzód, umowę z Towarzystwem Monarchicznem 
zostawić w stanie jakim była, a z drugićj strony, na- 
tychmiast całą Emigracją polską w imieniu zdradzone- 
go i na jatki wydanego Narodu, powołać do naznaczenia 
sądu, któryby zbiegów, jakiejkolwiekby oni byli natury, 
czci i wiary i imienia polskiego pozbawił. Toby był akt 
sprawiedliwości i kary narodowej. Kto jéj dawał począ- 
tek, wiązał się koniecznie uczuciem i myśla z całem 
Tułactwem polskićm i łatwo mógł je urządzić pod ha- 
słem Jedności i Bralerstwa. Ale na to potrzeba było, 
aby w Komitecie Zjednoczenia zasiadali ludzie honoru, 
sumienia i energji. Natomiast były ciury, nic też dziwne- 
go, że wszystko się zmarnowało. 

Potrzeba było wielkićj odwagi obywatelskiej i głębo- 
kiego uczucia obowiązku, żeby w próżni pracę przed- 
sięwziaść. Jedno i drugiej na szczęście Tułactwa i do- 
' bro Ojczyzny, znalazło się w osobie Posła Tyszkiewi- 
cza. Jak ten znakomity obywatel, w trudnćm położeniu 
sobie począł, co zdziałał i na jakim stopniu myśl emi- 
gracijną postawił, w blizkim numerze opowiemy. ~- 
Dziennik Narodowy niepozwolił objaśnić się jednym po~ 
ciągiem pióra i brutalsko wywołał nas do walki. Pospie- 
szymy mu z odpowiedzią, bośmy przygotowani dostać 
na placu i obronić ciężką pracą nabyte stanowisko. 
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— Orzeł Biały ogłosił nadesłaną mu odezwę z kra- 
ju, nie mieniące jąbynajmnićj ni jako wyrocznię lub zgo- 
dną zewszystkićm z jego własnćm przekonaniem. Ode- 
zwa ta wywołała jednakowoż zajadliwą złość Dziennika 
Narodowego, brutalstwo nikczemne Trzeciego Maja ; 
ta gwałtowność obydwu zdradza widocznie że odezwa 
karcąc wszystkie stronnictwa trafiła organa koterjii par- 
tji w strone najdotk!iwszą. Dziś brak miejsca nie po- 
zwolił nam tylko tę parę słów powiedzieć, w nastę- 
pnym numerze znajdą i Jezuita i gburny Dynastyk swo- 
ja odpowiedź. 

— Donoszą z Krakowa że w dniu 4b. m. Zajączko- 
wski prezydujący w Kommissji śledczćj na osoby przy- 
aresztowane z ostatnich wypadków, został zabity przez 
wystrzał z ręcznćj broni na ulicy, gdy wracał w 
wieczór z indegacji. Służący idący przed nim z latar- 
nią, miał widzieć dwóch ludzi uciekajacych w płasz- 
czach. Rozesłane w koło patrole, oraz poszukiwania na 
drogach żelaznych nikogo dotąd nie wykryły. Zajączko- 
wski był to zły Polak, i niegodziwy człowiek. 

— Proces Polski w Berlinie ma być z końcem b. m. 
ukończony. Wyroki jeszcze niejaki czas zabiorą, albo- 
wiem wszystkie razem będą ogłoszone. 

— Pani Herwigh żona poety wygnańca pruskiego, 
chciała koniecznie widzieć Mierosławskiego w więzie- 
niu, ale pomimo licznych i usilnych starań, zawsze jéj 


to odmówionćm było. Lecz kobieta osobliwie z chara- 


Herwigh, nie zaniechała ona swego zamiaru, chociaż 
same tylko napotykała trudności. Pewnego wieczora w 
towarzystwie w którem się znajdowała, napotkała pana 
Wentzell Gubernatora Berlina, który po silném jćj nale- 
ganiu musiał zezwolić, ale z warunkiem, że widzenie 
Mierosławskiego będzie w przytomności jego samego i 
Prokuratora. Chociaż i ztakim warunkiem, pozwolenie 
było przyjęte z radością. 

— Dowiadujemy się że Zawisza który był przyare- 
sztowany, i znajdował się między oskarżonymi w Berli- 
nie, od niejakiego czasu będąc wolny, nateraz uzyskał 
pozwolenie osiedlenia się w Księstwie Poznańskićm. — 
Już nawet miał opuścić Berlin w celu udania się dla 
zakupinia posiadłości. 


— Że znalezionych papierów w Ostendzie (Belgja) zda- 
je się iż tam 13 października r. b. utopił się w morzu 
Koscielski Leon-Alezander, lubo ciało jego dotychczas 
znalezionóm nie jest. Kościelski przejezdżał przez Bru- 
xellę z Francji, gdzie znajdował się od miesiąca lipca 
1846 roku. Z papierów pokazuje się iż był urodzony we 
wsi Grzybowie, Cyrkule Sandeckim w Galicji. Miał lat 
26. Rysopis jego wyjęty z paszportu okazuje iż był wło- 
sów ciemnych — czoła wysokiego — brwi ciemnych — 
oczu niebiesko-szarych — twarzy okrągłej. Niektórzy 
współrodacy widzący Kościelskiego w przejeździe przez 
Bruxellą, utrzymują iż miał niejakie pomięszanie zmy- 
słów. 


OSTRZEŻENIE. 

Jeżeli nie dla położenia zupełnej tamy, to przynaj- 
mniej w celu utrudnienia włóczęgostwa, żebraniny i 
szargania imienia polskiego, zmuszeni jesteśmy podać 
do wiadomości publicznej, iż wielu z nowó-przybyłych 
do Emigracji, najlekkomyślnićj zrzekają się subsydjów 
z pracą im wyrobionych u rzadu belgijskiego, opuszcza- 
ja kraj istaja sie gdzieindzićj ciężarem tak samym ro- 
dakom, jak i szczupłym funduszom mozolnie uzbieranym. 
Mianowicie ostatnićmi czasy opuścili Bruxellą, Jabżko- 
wski Adolf i Skarżyński Aloizy, wzięlinaprzód subsydja 
za sześć miesięcy po 270 franków, i wyjechali potaje- 
mnie, nie zapłaciwszy swych mnogich wierzycieli. 


UWIA DOMIENIA. 


— Uprasza się szanownych prenumeratorów Orła 
Bialego o nadsyłanie przypadającej od nich należytości. 
Osoby zalegające w opłacie, same sobie winę przypisza, 
gdy ich pismo nasze nieregularnie dochodzić będzie, lub 
gdy na koszt wystawione zostaną przez listowne umyśl- 
ne do nich przypominanie się. 

Prenumeratę nadsyłać można : wprost do Bruxelli 
pod adressm N. Sarmata rue de la Montagne, 33, w bile” 
cie kankowym. 

W Paryżu przyjmuje prenumeratę Księgarnia Kato- 
licka Polska, rue de Seine St Germain, 16 — Księgarnia 
Sławiańska, lapasse St Dominique d'Enfer, 4, — oraż 
komu to dogodnićj być może Redakcje Dziennika Naro- 
dowego i Trzeciego Maja. 

W Anglji Księgarnia P. Detkens, w Londynie, 8a, Da- 
vies Street, Grosvenor Square. 

— Zmiana adressu. Wszelkie listy i przesyłki do Of” 
ła Białego adressować odtąd należy : M. Sarmata, 16 
de la Montagne, 33 a Bruxelles. Listy niefrankowan? 
przyjmowane nie są 
th ił 

Adresse : M. Sarmata, rue de la Montagne, 555 

a Bruxelles. 
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